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Szanowny Ziomku!? 


Żądacie odemnie zdania sprawy ze stanu zbiorów nauko- 
wych 1 postępu nauk starożytnych na Litwie w teraźniejszym 
stuleciu: z chęcią życzenia wasze wypełniam, '0 ile pamięć moja 
sięga epoki lat prawie piędziesięciu, to jest chwili, w którój przed 
pół wiekiem, lubo zbyt młody, pierwszy raz Wilno poznałem 
jako siedlisko nauk, ludzi uczonych, uczącój się młodzieży, ga- 
binetów pnblicznych i prywatnych, archiwów przechowujących 
najdawniejsze pomniki historyczne, jednem słowem jako ognisko 
życia umysłowego całćj Litwy i Białćj Rusi. W owym czasie 
bardzo mało zatrudniano się starożytnościami krajowemi, o wła- 
ściwój Litwie i Żmudzi prawie mowy nie było, prac dziejom 
Litwy poświęconych nie znano, w dawnych kronikach rzadko kto 
szperał, numizmatyczne zbiory nie mogły być pożyteczne dla 
nauki, bo polskićj numizmatyki jeszcze żadnój nie*hyło, a w Uni- 
wersytecie wileńskim najbardzićj kwitnęły wydziały: medyczny i 
filologiczny. Prywatne zbiory miejscowych starożytności nie mo- 
gły podług dzisiejszego wymagania mieć miejsca, bo moda z ja- 
dalnyeh sal i pokojów wyrzuciła na poddasze portrety naddzia- 
dów, zbroje rdzawiały w lamusach, rzędy na konie bogate, kul- 
baki złociste, oprawy od szabel, jako rzecz nieużyteczną, prze- 
rabiano na srebra stołowe, meble dawne zamieniono nowemi, a 
śliczne figurki ze starćj saskićj porcelany dawano dzieciom dla 
zabawy, a raczćj dla zniszczenia. Nie było wówczas jeszcze obu- 
dzonego zamiłowania w rzeczach tak dziś cenionych i szanowa- 
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nych powszechnie, na broń kamienną i bronzy przypadkiem 
w ziemi znajdywane, nie zwracano nawet uwagi, a kto wracał 
z zagranicy tak rzadko wówczas zwiedzanćj, ten zbierał tam ka- 
wałki marmuru lub mozaik z dawnych ruin rzymskich, co tylko 
zdobiło buduary damskie i stanowiło pamiątkę dla nich samych, 
poważniejsi zaś ludzie przywozili relikwie 1 odpusty do swoich 
parafialnych kościołów. Kazdy żył wrażeniami i myślą o cudzych 
krajach, ich zbiorach, widokach lub wspaniałości gmachów i po- 
mników, a nikt koło siebie niczego nie szukał, gdyż to wszys- 
tko swoją wielkością nietylko tłamiło myśl zwrócenia oczu na 
własną drobniuchną 1 gasnącą pod tym ogromem przeszłość, 
ale nawet czyniło ją jakby niegodną zastanowienia się żadnego. 
Aż do upadku Uniwersytetu wileńskiego, to jest do roku 1832, 
znane były w księgozbiorach dzieła 1 monumentalne prace uczo- 
nych nad starożytnościami dawnego Rzymu lub Egiptu, zadzi- 
wiające arcydziełami architektury, rzeźby 1 wyrobów metalowych 
lub garncarskich, mianowicie dzieło Benedyktyna ks. Montfaucon. 
Ztąd też i mitologia znaną tylko była Greków 1 Rzymian, —a 
więc i przeszłość lubo miejscowa, zawsze skierowaną w poezji, 
na scenie i w historyi, do Jowisza, Wenery, Bachusa 1 t. p. Co 
większa, że wówczas nauka chociaż już w ręku świeckim, ale 
niemogąca pozbyć się jeszcze dawnych form i wyobrażeń scho- 
lastycznych, sukcesyjnie w edukacyjnym systemacie przyjętych, 
gdy w początkach nawet świecki nauczyciel musiał wkładać su- 
tanę, ażeby był słuchany i szanowany przez uczniów, nauka po- 
wtarzam, zostawała jakby pod zaklęciem uczonych, niepowinna 
była być popularną i stanowiła ich wyłączny sekret, ażeby z rąk 
nauczających, trzymających ją w monopolium, wytrąconą nie 
była. Najznakomitsi ludzie, jak Marcin Poczobut i inni, byli 
tego przekonania. Znany jest list jego pisany do Jana Śniadec- 
kiego, upominający go, że w polskim języku prace swoje ogła- 
sza, i przez to naukę robi dostępną dla wszystkich. 

Na Litwie najbardzićój wówczas celował oddział archeo- 
graficzny; ks. Macićj Dogiel, zakonnik Pijar wileński, wydał Ko- 
deks dyplomatyczny Polski i Litwy, na sto lat wprzód, 
nim w innych krajach rządy pomyślały o tóm koniecznóm i wa- 
żnóm dla każdego narodu przedsięwzięciu, a wydał własną pracą 
i nakładem. Takie czyny zawsze znajdują wielbicieli 1 naśla- 
dowców. Lelewel paleografią u nas podniósł do najwyższego sto- 
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pnia doskonałości. Młodzież uniwersytecka ze wszystkich stron 
Litwy, Żmudzi, Białorusi, Wołynia, Ukrainy i Podola, wracając 
z wakacyj, przywoziła znalezione w domowych archiwach, w kla- 
sztorach i rozrzucone po rękach, stare pargaminy, udzielając je 
Lelewelowi, a z których w znacznćj bardzo części korzystał pro- 
fesor Daniłowicz do ułożenia swojego Skarbca dziejów Li- 
twy, ogłoszonego drukiem przez archeologiczną Komissyę w Wil- 
nie. Pomocą wszakże wielką dla prac archeograficznych na Li- 
twie były szkoły publiczne przez zakonników utrzymywane, zło- 
żone z nauczycieli światłych i pracowitych, bogate odwiecznemi 
składami aktów własnych fundnszów i prywatnych rodzin, podług 
zwyczaju dla bezpieczeństwa w klasztorach lokowanych, oraz 
dzieł dawnych, a których liczba w b. wileńskim naukowym 
okręgu jako szkół wyższych było 76, w ówczas kiedy świeckich 
było tylko 21. 

Prace bibliograficzne, jeżeli w ówczas nie doszły do tego 
szczytu, na jakim późniój stanęły, to niemnićj w ówczas się przez 
uczonych nagromadzały i przygotowały te bogate materyały, 
z których wzrósł Obraz bibliograficzny nauk Jochera. 
Pod względem badań filologicznych miejstowych, język rosyjski 
nie był prawie tu znany, nad językiem polskim pracowano nie 
u nas, lecz w Warszawie, zaś zapomniany dotąd język litewski, 
tak bogaty i odwiecznie udoskonalony, zaledwie zaczął zwracać 
uwagę uczonych, i rozprawa dobrze wypracowana nad tym ję- 
zykiem przez ks. Bohusza, drukowana wespół z krótkim słowni- 
kiem w Pamiętnikach Towarzystwa przyjaciół nauk, obudziła 
żywe zajęcie nad poznaniem mowy ludu, która, po wynarodo- 
wieniu Litwy właściwćj wskutek połączenia z Polską, jedyną 
świetną i niczem nie zatartą spuścizną jćj przeszłości zostawała. 

Co się tyczy źródeł do dziejów miejscowych, nad któremi 
w ówczas bardzo pracowano, to każda zamożniejsza rodzina po- 
siadała swoje domowe archiwa porządnie utrzymane, a pierwsze 
w kraju domy miały nawet swoich historyków; krajowe zaś ar- 
chiwa, jako to: kapituły wileńskićj poczynające się od 1886 
roku, to jest od wprowadzenia wiary ś., i trybunalskie biorące 
początek od założenia swego przez Stefana Batorego. były dla 
wszystkich chcących pracować otwarte. Z prywatnych: Książąt 
Radziwiłów w Nieświezu i Sapiehów w Dereczynie, najbogatsze 
przechowały dla historyi Litwy i ościennych z nią krajów do- 
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kurenta, tak jako w tych imionach największe zawsze trzymały 
się dostojeństwa, a z odprawionych poselstw, traktatów i w ogól- 
ności urzędowych czynności, akta stawały się własnością osoby, 
któraby czynność ułatwiała. — (o do bibliotek, to oprócz biblio- 
teki uniwersyteckićj, pod względem miejscowych dziejów, naj- 
znaczniejsze były w Szczorsach po kanclerzu Chreptowiczu, w Dau- 
gieliszkach po podkanclerzu Platerze, w Zalesiu u senatora Ogiń- 
skiego z nowszych dzieł złożona, — oraz w zbyt licznych pod- 
ówczas klasztorach, mianowicie: u Bazylianów, Pijarów i u Do- 
minikanów grodzieńskich; chociaż w ogólności w zakonach nie 
utrzymujące szkół lub nowicyatu, w bezprzykładnym nieporządku 
i zapomnieniu księgozbiory leżały. Mówiąc wyłącznie o archeo- 
logii tak przedchrześciańskićj jako i późniejszćj, o przedmiotach 
ceńnych pod względem sztuki i dawności, to wydział ten zupeł- 
nie u nas był nietknięty. Zwykle muzea i zbiory naukowe przy- 
gotowują 1 tworzą zamiłowanie, ułatwiając obeznanie się z przed- 
miotami w nich przechowywanemi. U nas zbiory publiczne na- 
ukowe i gabinety prywatne, lubo nie krajowe, były liczne: a po- 
nieważ wszystkie pamięć moja sięga, nie mogę więc o nich za- 
milczeć, ażebym przez to zwrócił uwagę na ich korzyść, jaką 
wywierały, nareszcie jakle w owćj epoce było zapatrywanie się 
na podobne zbiory, i co ich osobliwość stanowiło. 
Najdawniejsze muzeum jakie pamięć moja sięga, było 
w Połocku przy Akademii QQ. Jezuitów; oprócz czterech zbrol 
całkowitych i zapewno krajowych, stojących u przejścia z głó- 
wnego korytarza do pierwszćj sali na lewo, nieprzypominam nic 
coby tam z miejscowemi dziejami miało jaki związek. Jezuitom 
nieszło o to bynajmnićj, ażeby Litwa 1 Białaruś były rozumne, 
lub bliższóm poznaniem swój przeszłości i pochodzenia same do 
siebie moralnie należały: — ale tylko żeby były nabożne i ule- 
głe rozkazom synów Lojoli; a lubo sami okazali się najnie- 
posłuszniejsi bullom Watykanu, pozostając w Rosyi, pracowali 
zawsze jednak w idei pogodzenia się z Rzymem, czyniąc zgro- 
madzenie swoje potrzebne i pożyteczne Papieżom, co też naj- 
kompletnićj im się udało. Dużo rzeźb z bursztynu, instrument 
muzyczny, na którym smyczkiem bardzo harmonijnie grano po 
stalowych pionowo nabitych kołkach, głowa staruszka w ścianie 
wysoko odpowiadająca na zapytania, za którą pewno ukryty sie- 
dział Jezuita, bilardzik chiński, tak dziś w każdym niemal do- 
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mu znajomy, przedmioty optyki i mechaniki łudzące doskonale 
odwiedzających, machina elektryczna i narzędzia fizyczne, lepsze 
niż gdzieindzićj, bo na to kosztów nie żałowało zgromadzenie, 
wszystko to dziwiło i zachwycało rodziców odwożących do Po- 
łocka swe dzieci, i zdaje się, że to muzeum ten tylko główny 
cel miało. 

Zbiory naukowe Uniwersytetu wileńskiego były specyalne 
i bardzo hojnie uposażone. Historya nie mogła być reprezento- 
waną plastycznie, bo ani galeryi obrazów, ani rzeźb żadnych nie 
było; — szkoła malarstwa posiadała kilka modeli gipsowych, 
czasem miała najęte żywe wzory, nie postępując w rozwoju arty- 
stycznym dalćj. Po reformie Uniwersytetu w 1808 r., najpierwszy 
nauczyciel Smuglewicz dobry był dla Wilna i dla kościołów, 
ale jakże daleko został on od dobrych mistrzów, którzyby szkoią 
kierować mogli, historyczne jego u nas obrazy dziś już wielkićj 
krytyce ulegają. Po nim nastąpił Rustem, młody Turek, przy- 
wieziony do Puław z Konstantynopola; — wrodzona do rysunku 
zdolność znalazła wybornego nauczyciela w bawiącym tam pod- 
ówczas malarzu Norblinie: a gdy się ukształcił, otrzymał ka- 
tedrę w Wilnie, i do końca tu pozostał. Nieznamy żadnój kom- 
pozycyi historycznój Rustema: portrety, miniatury, transparenta, 
małe 1 dowcipne rysuneczki na kartach w sztambuchach, z po- 
dwójnym światłem ognia i księżyca, a mianowicie w ówczas bar- 
dzo w modzie rysunki treści nie zbyt przyzwoitój, zajmowały 
czas Rustema wesołego i lubiącego towarzystwo, —- historya więc 
leżała w księgach i pergaminach. Cóż mówić o archeologii? Były 
wprawdzie nadsyłane z prowincyi ciekawe wykopaliska bronzowe, 
ale żadnój niezwracały uwagi, i nie objaśnione miejsca nawet 
odpowiedniego dla siebie w gabinetach nie miały, i te w skła- 
dach ja tworząc muzeum (1855) znalazłem zarzucone. Numi- 
zmatyczny zbiór był dosyć znaczny, ale krajowi również był 
nieużyteczny: bo oprócz Czackiego, który jako pierwszy zbyt 
niedokładnie monety opisał, do 1881 roku żadnój nie mieliśmy 
numizmatyki, która u nas podniesioną została do godności nauki, 
gdy prace znakomite Bandtkiego, Zagórskiego, Raczyńskiego 1 t. d. 
ogłoszone zostały. Nikt więc z uczonych nie zajmował się miej- 
scowemi rzeczami, 1 żadnego przy Uniwersytecie towarzystwa 
poświęconego temu nie było. Frank założył medyczne, a Jan 
Śniadecki co trząsł Uniwersytetem, wierzył: że tylko jest jedna 
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nauka na świecie, matematyka. Ks. Bobrowski wydał w języku 
łacińskim w dwóch tomach dzieło bardzo uczone pod tytułem: 
Archeologia biblijna; jest to pierwsze słowo i nazwanie u 
nas archeologii, ale ono poświęcone było objaśnieniu rzeczy re- 
ligijnych i niekrajowych. 

Rosyanie zarzucają księciu Qzartoryskiemu polską propa- 
gandę na Litwie, element zaś polski zupełne ma prawo zarzucić 
mu, że właśnie o tóm niechciał, a właściwićj nie mógł pamiętać 
co było swoje, jako Minister rosyjski był uważnie ostrożny, 1 
Uniwersytet zawsze trzymał na stopie Uniwersytetów zagrani- 
cznych. Jeżeli język polski był tu panujący, to jakże po refor- 
mie w 1803 roku mogło być inaczćj, kiedy to się stało zaledwie 
w lat ośm po ostatnim rozbiorze Polski (1795). Znając ów- 
czesny stan oświecenia w Rosyi, myśl nawet wprowadzenia ru- 
skich nauczycieli powstać nie mogła, dla zupełnego ich braku i 
niższości w porównaniu z zarządem Komissyi edukacyjnćj na Li- 
twie, kiedy dziś jeszcze widzimy z urzędowych raportów, wiele 
jest wakujących katedr w Uniwersytetach. — Dzisiaj wszystkie- 
mu winien książe kurator, nawet protojerej Pszczołko w 1867 roku 
objaśnił w nowo-odbudowanćj Piatnickićj cerkwi cesarzowi Ale- 
ksandrowi II, że chorągwie szwedzkie przez Piotra W. tu zlo- 
kowane, Czartoryski zabrał do Puław: a zapomniał, że Wilno 
w 1804 roku pierwszy raz Czartoryskiego poznało, a Piatnicka 
cerkiew z chorągwiami zgorzała w połowie XVIII wieku. 

Prywatny gabinet generała Józefa hr. Kossakowskiego 
w Wilnie, po jego powrocie z Francyi (1815), był bogaty 1 
Świetny, ale utworzony zupełnie na sposób tych zbiorów, jakie 
każdy bogaty amator za granicą posiada. Że zaś ten dom sta- 
rożytny na Litwie przechował wiele pamiątek miejscowych i fa- 
milijnych, a znajdywane w ziemi starożytności do tego gabinetu 
były znoszone, można więc było tam z krajowemi oznajomić się 
starożytnościami, — zresztą: obrazy, rzeźby, pamiątki po Na- 
poleonie, któremu do ostatnićj chwili i tak zaszczytnie generał 
Kossakowski służył, po pani Genlis 1 t. d. na pierwszym były planie, 
rzeczy zaś krajowe pomieszane były z obcemi. Jeden tylko po- 
kój sypialny, który składała zbrojownia, przepełniony był bronią 
zaczepną i odporną, rzędami na konie i tym podobnie, wziętemi 
ze skarbców domu Kossakowskich; zbiór numizmatyczny był 
bardzo bogaty, ale przeważnie francuski. 
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Hrabia Michał Walicki podstoli koronny, którego życie 
z wypadków niezwyczajnych jest znane, na starość osiadł w Wil- 
nie, i gabinet jego był zbiorem rzadkości, z których część zna- 
czna po królowćj Maryi Antoinecie stała się jego własnością. 
Były to klejnoty, pierwszych mistrzów obrazy, najpiękniejsze 
porcelany, zbiór najrzadszy kilkudziesięciu tabakierek z minia- 
turami sławnego Petitot, gobeliny najwspanialsze, prześliczne 
manuskrypta pargaminowe treści religijnój w oprawie z herbami 
królów francuskich, jednóm słowem zbiór najrzadszy, ale tam 
nie a nic krajowego nie było. 

Ks. prałat Grozmani, niegdyś wychowaniec szkoły kadetów 
za króla Stanisława Augusta, potem ksiądz i kanonik wileński, 
przez siostrzenicę swoją Narbutownę, co była żoną Ministra Oświe- 
cenia w Rosyl Szyszkowa, miał zręczność z jój darów wiele ze- 
brać pięknych rzeczy, które bardzićj cackami, a niżeli przedmio- 
tami gabinetowemi nazwać by można: zbiór ten był liczny. Dzieła 
rozmaitćj treści składały jego bibliotekę. (o się tyczy rzeczy 
krajowych, to dosyć powiedzieć, że młotki kamienne z wydrąże- 
niami były używane przez niego dla osobliwości, jako lichtarze 
do oprawiania świec; zbiór ten był mnićj niź zero dla nauki, i 
żadną dla pracujących pomocą lub korzyścią. 

Na prowincyi w miastach mniejszych były niejakie kolek- 
cyjki: u ludzi lubiących zbierać tak nazwane osobliwości: z tych 
największy był w Mińsku u Jerzego Kobylińskiego. Były tam 
rzeczy piękne, ale duch panujący ówcześnie nie żądał nauki; 
schodzili się do niego urzędnicy zwykle na pogadankę i po- 
śmianie się, on zaś z natury dowcipny i wesoły prawił im troje 
dziwów, sam żadnój nauki nie posiadając, i bawił ich swoim 
gabinetem, pokazując naprzykład piwo grzane skamieniałe 1 t. p., 
a w zbiorze jego minerałów były prześliczne zoofity, które on 
albo za skamieniałe grzyby i robaki pokazywał, albo wymyślał 
żartobliwe jakieś powieści dla zabawy odwiedzających. Rzeczy 
krajowych tam było mało, jednak należy mu oddać tę sprawie- 
dliwość, że uznawał prawdę mu objaśnioną i znawcom chętnie 
udzielał przedmioty nauki, z których wiele weszło w skład wi- 
leńskiego muzeum. Wszystkie te wymienione zbiory zostały 
przez sukcesorów na części podzielone. 

U obywateli na wsiach, galeria obrazów w Dereczynie ksią- 
żąt Sapiehów pierwsze trzymała miejsce, w Postawach u hr. 
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K. Tyzenhauza obrazy i nadzwyczaj bogaty zbiór ornitologiczny 
prawdziwą teknął nauką. Dobrowlany Gintera były imitacyą 
Puław niedołężną. W Dukorze u Osztorpa były obrazy nie złe 
krajowych artystów: 5muglewicza, Peszki, Damela, ale te wśród 
mnóstwa innych mnićj niż miernych malowideł ginęły. Jaka 
w ówczas była znajomość rzeczy własnych, dosyć powiedzieć, że 
w Kownie znalezione bóstwo czysto miejscowe, osądzone było 
za bóstwo indyjskie, a bóstwa ołowiane odkryte przez księży 
Augustyanów, tamże przez religijny fanatyzm na pobielenie rą- 
dlów klasztornych użyto. Sam zaś Gucewicz przerabiając katedrę 
wileńską, pomnikami ze ścian wyjętemi zasypywał fundamenty 
i sklepy katedralne. 

W owym czasie hr. Kumiancow Kanclerz Państwa, na Bia- 
łój Rusi odszukiwał pomyślnie ślady słowiańskićj przeszłości, 
kamienie dawne w Dzwinie i po innych miejscach rozsiane z na- 
pisami słowiańskiemi, badane i rysowane były. Stołb w Kamieńcu 
litewskim zajmował miłośników przeszłości, i w ogólności co- 
dzień to nowe odkrycia oczy mieszkańców tego kraju przecie- 
rały. W Litwie właściwój w powiecie upickim, obywatel Paszkie- 
wicz, w majątku swoim Bordzie, mając dąb odwieczny, jeszcze 
przez pogan uświęcony, zwany bBaublis, w jego wypruchniałćm 
ogromnóm wnętrzu zbierał pamiątki czysto litewskie i małe 
tworzył muzeum; — już wówczas zaczęło obudzać się w kraju 
naszym przekonanie, że nasza przeszłość nie jest mitológią, i 
może zająć miejsce w ogólnój rodzinie nauk starożytnych całego 
świata. Szacowne dzieło Starowolskiego: Monumenta Sarma- 
tarum, obudzało żywy dla pomników interes. Chodakowski 
zaczął swoje poszukiwania nad Horodyszczami, Marcinowski An- 
toni w Dzienniku i Tygodniku wileńskim oznajamiał czytelni- 
ków z krajowemi pomnikami przeszłości, Narbut zbierał ma- 
teryały do dziejów Litwy tak zaszczytnie późnićj ukończonych, i 
te mu zewsząd znoszone były; mało z początku jako historyk 
miał rozgłosu, bo poświęcając się belletrystyce, często z tych ar- 
tykułów publiczność imie jego znała: ale mówiono o Narbucie, 
i ludzie go wysoko natenczas już cenili. 

W r. 1835 przeniosłem się z Petersburga na służbę do 
Wilna, gdzie zostając przy osobie ówczesnego generał guberna- 
tora, znalazłem wielu ludzi uczonych, pozostałych z dawnego 
Uniwersytetu, jako też i prywatnie poświęcających się nauce, 
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którzy zebrane i przygotowane uprzednio przez siebie materyały 
i prace przygotowywali do druku. Narbut, Baliński, Malinow- 
ski, Jaroszewicz, Jocher, Adamowicz, Homolicki, Ig. Chodzko, 
ks. Herburt, Odyniec i inni, których imiona znane są w pil- 
śmiennictwie polskićm, oprócz młodszych poczynających pisarzy, 
pracowali oddzielnie, każdy w swojóm ustroniu, bo wszelkie sto- 
warzyszenia, były wzbronione. Zebrać to wszystko w jedno uczone 
grono, utworzyć Towarzystwo naukowe, stworzyć muzeum i bi- 
bliotekę, jako źródła pomocnicze dla pracujących, otworzyć pu- 
bliczną czytelnię, zająć się wydawnictwem pism pożytecznych i 
zgromadzić w jedną całość rozproszone ówczesnemi wypadkami 
pojedyncze indywidua reprezentujące inteligencyą krajową, stało 
się zadaniem mojego życia, i postanowienie to, potrzebujące 
wiele czasu dla doprowadzenia go do skutku, przedstawiające 
niezliczone trudności i zawady na tćj drodze, które nawet współ- 
ziomkowie, bądź przez zbytek ostrożności, bądź przez niedokładne 
tćj idei pojęcie, odpychali od siebie, silnie utkwiło w myśli i 
sercu gotowóm na wszystkie ofiary, byleby ten cel mojego życia 
został urzeczywistniony. | 

Konieczność kazała zostawać w najlepszych stosunkach z głó- 
wnemi władzami w kraju, — lata ubiegały wśród trudów i nie- 
pewności, nie raz jednak zupełne zwątpienie nadgradzane by- 
wało lekkićm błysnięciem nadziei. Przedsięwzięcie to było może 
w owój epoce za nadto ogromne 1 zuchwałe, ale w pokonywaniu 
wszelkich przeciwności wiele mnie sił dodawało; ciągle w myśli 
tkwiło to zdanie Ancillona: „En fait de plans intellectuels, 
„de dćsirs scientifigques, damour du vrai, du bon et du beau, il faut 
„avowr une ambition sans bornes, une ardeur tnsattadle, et nour- 
„rir dans son dme une tendance continuelle vers U idćal et DV in- 
„fimi. Le superflu est tei une chose tres-necessaire. Pour arrtver 
„auc bornes du possibile, il faut peut-ćtre commencer par rć- 
„ver D impossible, et quiconque ne dćósire et ne veut dans a genie 
„qw une petite fortune, restera misćrable toute sa vie, et prouve 
„qw il ne mórite rien de mieuz.* 

Pierwszy kurhan rozkopany przezemnie w celu naukowym 
w 1837 roku, zachęcił do dalszych poszukiwań, które szły naj- 
pomyślnićj. Następnie potrzeba poznania starożytności skandy- 
nawskich, powodem była w 1845 roku podróży do Finlandyi, 
Szwecyi i Danii, zkąd wróciwszy, już się ostateczny plan przy- 
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szłego muzeum nakreślił, z tą tylko różnicą, że to muzeum nie 
samój tylko archeologii poświęcone być mogło, ale miało się 
stać prowincyonalnym zbiorem wszystkiego, co kraj posiada, 
ażeby tak swój jak i obcy, a mianowicie ucząca się młodzież, 
kraj własny i jego przeszłość z tych zbiorów poznać mogła. 
Bóg dobrą myśl i wytrwałość w postanowieniu pobłogosławił. 

W 1855 r. Towarzystwo naukowe i muzeum otworzone z0- 
stało dla publiczności. Dziesięć lat bytu swego ono liczyło. 
Wiadome są wszystkim dzieje tych naukowych instytucyj i owoce 
jakie przyniosły. Osobna księga w przyszłości poświęconą temu 
zostanie. Wypadki 1868 roku zabójczy cios im zadały. 

W 1865 roku zbiory przeszły w wiedzę Wileńskiego Na- 
ukowego Okręgu, a założyciel usuwając się od obowiązków pre- 
zesa komitetu archeologicznego i kuratora muzeum, następną 
ilość przedmiotów zdał w ręce rządu: 


Zbiory: egzemplarze 
Archeologiczny. « + 0.6 «6 1 3.818, 
Przywileje i autografy . . . . 2.097, 
Nanemata...| w. 2 włacej os 8.110, 


Portrety, sztychy, biusty 1 t. d.. 3.948, 
Pieczęcie autentyczne metalowe . 487, 


Biblioteka tomów . . . . . . 19.700, 
BokopigmóWw. »żn sb 4 Same zaa 541, 
ZOGLODUCZNY 44,36 ao wyeył 16.335, 
Mineralogiczny -« «+6. «66 11.014, 
BOAGICZNY Hist | ADR: dy 2 Pis 605, 
KMOBEALICZÓG, «so 6 wide ia 408, 

67.063. 


W oddziale sztuk pięknych, oprócz artystów innych, były 
obrazy olejne miejscowych malarzy, lub tóż dawnićj przeby- 
wających na Litwie: Dolabella, Canaletti, Grassi, Lampi ojciec, 
Damel Jan, Wańkowicz Walenty, Oleszczyński, Fusiecki Ka- 
nuty, Dmochowski Wincenty, ks. Hiibel Pijar, Rustem Jan, 
Czechowicz, Smuglewicz, Śledziński, Zamett, Karczewski, Smo- 
kowski Wincenty, Moraczyński, Majeranowski, Walinowicz, Sze- 
mesz, Parczewska Róża. 

Miniaturzyści: Rypiński, Żukowski. 

Rysownik szkiców: Artur Bartels. 
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Sztycharze wileńscy: Gottlieb Kizling, Izydor Wejs 
+ 1820, Saunders Józef, Podoliński Michał, Perli, Mizutowicz 
(Wzory kaligrafii), Chrzezonowicz, Sławecki Wincenty (Portret 
Trembeckiego). 

Amatorowie: Lelewel Joachim (Karty geograficzne), 
Moniuszko Kazimierz (Kozak z towarzyszami), Łęski Aleksander, 
ks. Pczycki Maurycy Karmelita bosy. 

Snycerze: Dmochowski Henryk + 1868, Ostrowski Jan 
+ 1872, Jelski Kazimierz, Antokolski, Siwicki. 

Amator artysta: Ślizień Rafał. 

Spis znaczniejszóćj liczby Litwinów, których uczone prace 
we wszystkich rodzajach pismiennictwa drukowane były w Wil- 
nie w przeciągu ostatnich lat, przeszło piędziesięciu: 

Historycy: Narbut Teodor, Baliński Michał, Malinow- 
ski Mikołaj, Kraszewski I. J., Jaroszewicz Józef, Homolicki Mi- 
chał, Kotłubaj Edward. 

Poeci: Gorecki Antoni, Mickiewicz Adam, Odyniec A. Ed., 
dyrokomla, Puzynina Gabryela, Rosołowski Stanisław , Rysiński 
Franciszek, Proniewska, Spasowicz Grot Aleksander, ks. Moszyń- 
ski Pijar, Massalski Józef, Legatowicz Ignacy, Kułakowski Ignacy. 

Wydawcy pism peryodycznych i zbiorowych: 
Marcinowski Antoni, Zawadzki Józef, Szydłowski Ignacy, Buj- 
nicki Kazimierz, Krzeczkowski, Kirkor Adam, Krupowicz Mau- 
rycy, Korotyński Wincenty. 

Powieściopisarze: Bernatowicz, Chodzko Jan, Chodzko 
Ignacy, Massalski Tomasz, Chodzko Dominik. 

Inniautorowie Litwini: Jundził Stanisław (botanik), 
Tyzenhauz hr. Konstanty (ornitolog), Adamowicz Adam (Dr. 
medycyny), ks. Fiałkowski prałat, ks. Trynkowski (kaznodzieja), 
ks. Herburt Mamert prałat, Snarski Tomasz (agronom), ks. Bo- 
browski, Miller Stanisław (autorowie słowników), Plater hr. 
Adam (zoolog), ks. Snarski Dominikan (teolog), Zdanowicz Ale- 
ksander (pedagog), Strumiłło Józef (Ogrody), ks. Kłągiewicz An- 
drzćj biskup wileński (Kazania), ks. Krasiński Stanisław bisk. 
wileński (Prawo kanoniczne, Poezye), Lachnicki J. (Statystyka), 
ks. Lipnicki kanonik (Homiletyka, Żywoty), Przybylski Wacław 
(Studia 1 przekłady), ks. Mieczkowski Dominikan (Kazania), Oł- 
tarzewski (geograf), Sękowski (historyk), Sikorski (Popularna me- 
dycyna), ks. Skiłądź (Obrzędy kościelne), Wiernikowski (Prze- 
> ca 
SPY eS: 
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kład Tegnera), Sobolewski Ludwik (Przekłady z łacińskiego), 
Ostrowski (Wypisy), Żukowski Szymon (filolog), Szyszko Michał 
(Przekład Ś. Augustyna), ks. Kozłowski Szymon (Pisma religijne), 
Borch hr. Michał (Poezye i badania historyczne), Czeczot Jan 
(Zbiór pieśni ludu), Romer Edward (Przekłady), Korsak Julian 
(Poezye), ks. Łunkiewiez (0 obrzędach), Maleszewski Klemens 
(Medycyna), ks. Dembiński Joachim (Pisma religijne), Jocher 
Adam (Obraz bibliograficzny), ks. Bonkowski (Klucz duchowny), 
Bobiatyński Ignacy (Nauka łowiectwa), Abicht (Terapia po łaci- 
nie), Choroszewski Michał (Pisma moralne), Rogalski Leon (Prze- 
kłady historyczne), John of Dycalp—ks. Placyd Jankowski (Bel- 
letrystyka), Dysmont (Gospodarstwo), ks. Falkowski Jakub Do- 
minikan (Kazania), Filipowicz i Tomaszewicz (0 chemicznój ter- 
minologii), Fonberg Ignacy (Chemia), Jeżowski Józef (Ody Ho- 
racego), Horain Julian (Powieści), Plater hr. Józef (Gospodar- 
stwo), Waszkiewicz Jan (Ekonomia polityczna), Szytler Jan (Ku- 
chnia litewska). 

W języku litewskim pisali: Macićj Wołonczewski 
biskup żmudzki, ks. Hieronim Kaczkowski, ks. Przyjałgowski 
Kazimierz, ks. Jazumowicz Tadeusz, Dowkont (historyk badań 
rzeczy litewskich), ks. Kossakowski prałat, ks. Proniewski Otto 
kanonik, ks. Dawidowicz Józef, ks. Baranowski (poeta), ks. Ja- 
zumowicz Wincenty. 

Taki był stan życia umysłowego na Litwie w ciągu osta- 
tnich lat piędziesięciu, i muzeum, które się nie codzień, ale co 
godzinę wzbogacało,—po nadaniu mu nowój organizacyi, przez dwa 
lata publiczne pisma wysilały się na czernienie wszystkich czyn- 
ności przeszłego zarządu: ale założyciel ani razu pióra nieumo- 
czył, ażeby im miał odpowiadać i tłumaczyć się z tych zarzu- 
tów, unikając polemiki gazeciarskićj, mogącćj profanować świę- 
tość idei dla którćj się poświęcił, mając tylko w pamięci zda- 
nie Sylvio Pelico: 

„Le premier devoir d'un infortunć , 
„© est de souffrir avec dignitć.* 

Obecnie w Wilnie jest biblioteka publiczna, znacznie po- 
większona księgozbiorami klasztorów zniesionych, i połączone z nią 
muzeum, z którego dwieście kilkadziesiąt przedmiotów wywie- 
ziono do Moskwy, a gabinet numizmatyczny wzbogacono nowemi 
nabyciami. 
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Towarzystwo cesarskie medyczne. 

Archiwum centralne północno-zachodnich gubernii. 

Filia Towarzystwa geograficznego petersburgskiego. 

Komitet statystyczny. 

Archiwum kapituły wileńskićj, którego treściwy inwentarz, 
z wypisaniem treści każdego dokumentu od roku 1386 do roku 
1800, ułożył ks. Mamert z Fulsztyna Herburt prałat wileński. 
Praca ta uczonego prałata zajęła lat kilkadziesiąt czasu, ale za 
to jedna tylko kapituła wileńska poszczycić się może, takim in- 
wentarzem. 

Prywatne zbiory znaczniejsze: QGalerya obrazow hr. Raj- 
nolda Tyzenhauza, gabinet starożytności i numizmatyczny hr. 
Adama Platera, biblioteka ob. Alberta Umiastowskiego, gabinet 
numizmatyczny dymisyonowanego kapitana Maraczewskiego. 

Oto jest wszystko, co wam Szanowny Ziomku mam pod 
tym względem do zakomunikowania. 


Wilno, 20 sierpnia v. s. 1872 r. 
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